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Śmierć dziadunia. 
Siedzi dziaduruo na 11>.w..:c 
SL:14pane1 w słońcu, na piu" 
Na lasce oparł głowinę. 

Marzy .. 

Odeszłe dawno, dawno, 
W spornniały mu się latka, 
(Że don-Juanem był ongi& 
Głosiła gadka) 

Jak mgły, jak zjawy, Jak Żyw~. 
Przychodzą te, co kochały 
Ludwisia, Hanna i inne, 
Poczet niemały. 

Długi korowód dziewc~ęcy 
Przed okiem mu się przewiJa, 
Odeszłe dawno, dawno, 
Marta, Zosień1c.a, Maryja. . 

I każdy duch bezszelestny, 
Zwabiony wspomnień zaklęciem. 
Tkliwie się nad nim pochyla. 
Jale matka nad dziecięciem. 

Patrzy si«; na nie dziadunio, 
Twarz mu rumieńcem się pali. 
Czuje lekuchne muśnięcia 
Wonnych usteczek z korali. 

Każde mu ezepcą melodję 
Słodkich przypomnień do ucha: 
- Mdlałam od żaru twych pieszczot. 
A dziś mnie pieści śmierć głucha .. 

Ucałuj, ucałuj mocno, 
Jak wówczas. gdy bez kwitł w rn{lju 
Gdyś brał mnie młodziutką, drząc2'. 
W mgle nocy u ł'llci skraju ... 

- A mnie, czy pomnisz, - Halszkę, 
Dził!'ciątko prawie. skromne ł 
Mówiłam i dotrzymałam, 
Iż w grobie cię nie zapomnę . . 

Ciśnie się pytań , bez liku ; 
- A mnie pamiętas'z? pamiętasz) 
f\.1yśmy cię bardzo kochały. 
Przyjdź kiedy do nu-na cmentarz .. 

U nas tak pięknie o .brzasku. 
Gdy ros się pal, kropelki, 
Na liściach cichutkiej brzozy. 
Przyjdź na spoczynek nasz wielki. 

O tak I O przyjdź, przyjdź do nas. 

Dość się nażyłeś na ziemi .. 
Wtem znikły zjawy kochane 
Dziaduś się rzucił za niemi: 

Z krzykiem bolesnym, ku gór1.e 
Blagalme wyci1tgn~ł ręke 
I padł bezwładnie -

I skończył · . 
On iyc1e, a ja - piosenkę. 

Julju87 Oae1 

Mu z 
O Jl:'l~le słodko nad War::;i:awci 
Gwiazdami lśniła noc zielono, 
Gdy damna, szumna i pachnąc" 
I yś szłd przez plac Napoleona. 

St łaś s ybko, I kko i tanecznie. 
ldąfaj c prosto w l'•'azowieck~. 
K dyrn na rogu stał samotny. 
I ikie bezradne duże qziecko. 

Zbliska mi nagle zajaśniało 
Przepy zne srebrne twe bolero. 
I zajaśniało ócz twych dwoje 
Szafirów czystych b~.rwą szczen~ . 

O, Jak rozchylił sic; kusząco 
Warg twoich pączek jasno-krwawy 
Gdy ci twarzyczkę opromienił 
Uśmiech serdeczny I łaskawy, 

f\ wtedy duszę mi bezmierna' 
Rzewność zalała falą blog~ 

1

-:­

Dlugo za tobą wślad patrzal~m 
Radością drżący, oraz trwogzt. 

I odteid c~g!e, zagubiony 
W wielkiego miasta złej otchłani, 
Z płaczem cit:: szukam I tęsknot~ 
O, nieznajoma piękna Pani I 

Bo zr12zur; 1alt!m, 4 zi :-ci·: "ITI(!tn . 
Że w ów gwieździsty wieczór zim~. 
Cudem ml świ«i::tym objawiona 
O Muzo moja. przeszłaś mimo l 

Pierrot 

RywalkL 

- O d bił a 8 m1 kochanka ... 
To ._ ciekawe, że maj,c icb 

tyłu, odraz~1 bralr tello iednego 7•· 
ttważył~a. 

! 

Zwątpienie . 

Juz mnie pozarła 1tW1łłp1enia 
fal.a - nie będę pisal już więcej; 
p'ogasły świty błvszczące zdała i 
zmarł glos lutni dziecięcej. Słowo 
już nie ma barwy, ni dźwięku. 
niczego serce nie kocha. miast to­
nów słodkich słyszysz głos jęku - a 
w piersi smutnie coś szlocha. 

Pęknięte &truny... zmarła pio­
senka, niema w niej czucia, ni tre­
ści; Pios~nkol byłaś mi, jale jutrzenka. 
- dziś głos twój już mnie nie pie­

ści. Jestem człowiekiem._ umarł po-­
eta ... świat mi nie wierzy i milczy; 
świst ten fałszywy jest, jak kobieta. 
głód do niszczenia ma wilczy. 

Może po latach, kiedy mnie ży­
cie zrani i serce przebije, ja cier­
pieć będę i kochać skrycie i po­
wiem wtedy, że Żyję. Oszołomiony 
sw" własnlł męk~ chwycę za pióro 
me star~. gdy jeszcze wła<łać po­
trafię rekll, i jeucze będę mieć 
wiarę. 

Ach I najognistszy poemat stwo­
n:ę z barw tęczy i głosów nieba .. 

Dość mam tymczasem; pióro 
odłożę, nic mi od świata nie 
trzeba I H BER 

Romans. 

1. 
Widziałem młodych dwoje 
W samo południe, 
Jak w bór pachn,cą szli miedz,, 
Ona się .śmiała cudnie. 

\Vietrzyk figlarnie igrał 
Z lekką sukienką 
Ona, wstydząc się jego, 

· Wstrzymuje fałdy ręlc2'. 

II. 
Widziałem mlodyth dwoje, 
Już przy księżycu, 
Jak z boru do dom szli chyłkiem. 
Jej łzy drżały na licu. 

A wietrzyk igrał z strzępkami 
Zmiętej jej szatki 
Już się nie wstydzi - jego 
Boi się boćka i matki. 

Juljusz Oset. 

Dlo6 i nogi. 

D~wnlej cnotll kawalera 
Była dłoni sprawność szczer•. 
Heńbą zwano sprawność nóg 
(Gdy uciekał, dalibóg.„) 

Dziś na zręczność nóg (w charlestonie) 
Damy pierś zachwytem płonie. 
Zręczność dłoni klnie zaś snadnie, 
Gdy jej kolii: w tańcu skradr1ie. 

• 

„ 
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NEOG?::RMANIZM. 
Niemiec zmiażdżon„. pokonany... świał 

dziś inny po pożodze„. Ucichł żywioł roz­
pętany ... jednak wciąż żyjemy w trwod~e l 
z~stanówmy się na chwilę: Kim dziś 
Niemiec i wart ile? 

Że przed wojną był mocarzem, co trząsł 
światem z wielką sił.ą - w sercu naszem, 
Niemcu wrażem, musim przyzna• , że tak 
było I 

Kto dokonał istnych cudów, trzęsąc 
handlem i przemyslem? 

Kto wyróżniał się wśród ludów 1 pracą, 
ładem i umysłem ? 

Odpowiemy w razie danym - Niemiec 
był tych spraw tytanem I 

Rozum i .GIUck" przyświecały Niemcom, 
a więc stali aór(\ ; plon ich rracy był 
niemały - komfort siali wraz z kulturą! 

Był to kul•ura inna ... ciężka bardzo, do 
przesytu ... tej kulturze jednak winna Judz­
kośc postęp dobrobytu I 

Gdzie niemiecka dyscyplina ? zwykle 
ostra, niby brzytew? już się zdarła ... świat 
wspom•na il\ sk(\paną we kr w i bite w I 
Akuratnoś<'.„ powodzenia nieodstępna owa 
cnota... dziś wśród Niemców li z im:enia, 
już bolszewik siew tam miota ... 

Chociaż Niemil'c dziś zdeptany (na nim 
ciężą wielkie grzechy), zrrać RO trzeba w mo· 
ment dany ..• mimo liczne jego pechy ? 

Nosi bowiem w swej naturze pr.iktycz­
ności wsze zasoby„. wiodą one ku kulturze 
(komfort nieład grzebie w groby!) ... Francja 
- tródło blasku ... szyku, Anglja sprytu ... 
choć trwa w spleenie, .bosz• .Sitzflehchu" 
ma bez liku, takie pochwał słychać pienie I 

Jeśli Niemiec więc coś warty głos 
r()zlega się już wszędy, co ma czynić wróg 
uplU'ty, by okupić wojny błędy ? 

J11k ma kredyt wśród narodów zyskać 
znowu, by z poży t kiem podlec,ony z świe­
żych wrzodów - pchał swą taczkę z ae­
s:em chwytkim? 

Niemcom Francja dziś poku'ę według 
skali strat wyznacza ... świeża wina ·.boszów" 
suta tak się pręd '.rn nie przebacz, l 

Dziś więc ha~ło . zdrowej pracy• niech 
.bosz• niesie iak pochodnię ... jeśli zgliszcr.a 
odbuduję, świat zapomni wojny zbrod 'lie I 

Niech palacze i rijacy znikną z hory ­
zontu świata„. niech dz i ś Niemiec w od­
wszawianiu zyska slawę.„ zbója ... kata I 

De7.ynfekcji wi ; ~ d z iś .tragerem •• bosz• 
niech będ zie bez gadania„. przedews •y­
stkiem infirrnierem... takie Niemców d z iś 
zadania l 

Na tym gruncie Szwab z~slu7.y innych 
ludów na uznanie; prz,szł ość w tern mu 
los dziś wróży takie Nirmca dz i ś zadanie! 
Wzorem dl 1ń Amerykanie, których .dzido" 
nie zamiera ... 

Jako przykład .niech mu stanie .Barge• *) 
i misja H. Hoovera I 

•) dr !larga 

Warszawa 
dyre L t ur am Pr <"ZPr•. krz,· tn.. 

Konopka - Konopcz~ ński. 

Przysłowia w zast osowaniu 
codziennej potrzeby. 

„Nie czyń drulliemu, co tobie 
nie miło I" wrzasnął chłopiec, czu­
jąc dotkliwie ojcowską dłoń na swej 
skórze .• 

"Jeś'i wejdziesz międzf wrony, , 
muai.:;z krakać, jak i one" pomyślał 

Wyrwidąb 

Dziadek: Daj Boże zdro­
wie, ii pomalutku całeto miłe 
drzewko z korzeniami wyrwę I 

Rye. Wacław Lipi-'aki, Wanx.wa. 

żońkoś, odcinając się zawz1ęc1e roz­
indyczonej Żonie i rozgdakanej te-
ścioweJ. 

„Pozwól kurze grzędy - a ona 
chce wszędy" pomyślała panna po 
wstępnych całusach, słuchając po­
szeptów t owarzysza wycieczki. 

„Kto rano wstaje. temu Pan 
Bóg d~je" mruknął złodziej, obło­
wiwszy się w k ieszeni zaspanego 
gości"· powracającego z balu. 

„Jak spaść z koni~, to z dobre­
go" pomyślała hrabina, wzywajllc 
do siebie - o niezwykle późnej po­
rze wspania le zbudowanego lokaja. 

„Kto pod kim do.łki kopie -
sam w nie wpada" pomyślał swat, 
ożeniwszy się z panną, swatani\ przy­
jacie lowi . 

„Nie pchaj palców między drzwi" 
pomyślał je ir omość, oberwawszy od 
męża sąsiadk), w k.tórej obronie 
w czasie p ojedynku małżeńskiego 
chciał stanąć. 

„Gdzie s i ę dwóch kłóci - ta m 
trzeci korzysta" pomyśl -.. ł ,.., lody 
c z.łowielc, ściskaj ąc Żont.'.' , nie :;.g„Jnie 
żyj,cą z mążem. 

„Nie wszyJttko zło tl), co się 
świeci" pomyślał zreduk ow any ' zę­
dnilc, patrząc na swe wyświecht:.me 
spodnie. Jan-Ka. 



Strzały bez prcchu. 
Wezwanie do obozycjl. 

Kochany Pafnucy I 
Spieszę Ci donieść, że po sze­

regu narad, konferencji i pikników 
towarzyskich w lochach kościoła 
oo. Jezuitów, naue władze _party­
jotyczne zdecydowały przejsć do 
jawnej. stanowczej, n eubałait'anionej 
obozy c j i. Musisz o tern wiedz.t ć, 
by odpowiednio .kierować powie­
rzonym Ci oddziałem. 

Ni~ będzie to łatwe. Upnedzaml 
Może nawet okazać s1e daleko tru­
dniejsze, niż sądzisz. Zatem ostrze­
gam: trzynaście razy się namyśl, 
zanim palniesz iakie świeże glup•two. 

Nie sztuka być oponentem. Bądź 
ty, bracie obonentl'm - wówczas 
dopiero pokażesz, czy masz talent 
na prawdziwego narodowego dyplo­
matoła. n o bozycja n to coś zupełnie 
nowego. Instytucja oryginaln~. ro­
dzima. prżez nas samych wvmyślona, 
wyhodowana j1k. ten k.w111tu-.zelc, 
wła11nl\ wilgoci~ skropiony. Pn"' i­
nieneś więc przejąć się nią gląb1ń-
11ko: przeżuć, st'awić i t. d. 

Tego wymaga dzisiej,za, nie­
zmiernie trudna sytuacja polityczna. 
Musi c11ły naród wit"dzieć, że my 
• nicdawolny prawitiel~tW'om" i że 
się Piłsudskiego rie boimy. Nasz 
gniew powinien być gromki, jak 
ta ośla skóra na bębnie wojennym. 

·· Przy każdej okazji zwierzyńsko 
wyszczerzRjmy kły i zaznaczajmy 
nasze staniszkislco. 

Atoli ka.żdy musi pam:ętać, ż.e~ 
bv się gabinet dzisie;szy nie ro:z:wa­
lił, żeby nie dostał znów jakiej fe­
bry majowej. Gotów nas. poslów, 
posłać na grzybki i posadzić w sej­
mie pierwszą brygadę. 

Na tem właśnie polega nas7.ll 
obozycj11. Jej sens, jej duch i zarJuch. 

Więc .krzycty sic, miotll, klnie, 
a potem przed głosowani.-m 
wniosków rządow)'ch - bierze się 
ołówek, zdejmuje buty i rachoje się: 
można_, uy nie można występować 
contra. Jeżeli nasze glosy m<'gą o­
balić budżet, albo innego psiluśika 

I 
gabinetowi spł1.tt a ć - to częsc po-
słów 'winoa pned gtosow~ niem pójść, 
gd t:i e li. ról pi e cho 1 ą chod 1i. Zosta­
jemy wówc r.11 s w mniejc;zości i r~­
:rem z mniejszoi i~mi nnodowemi 
dajemy si~ pobić na ~łowę stronni­
kom gab inetu. 

Tu włeśn ie tkwi na<:z rozum, 
nasz takt. n ;\i ZC umiarkowa.n ie. I tu 
też mieś i się trud 1ość wynajdywa­
nia h:tseł od po"' iedniej mocy. 

Bo gdyby teraz wypacHo dukać 
na D"WO mandatów - .:if I. co by 
to było . Każdy z nas ma jui w sej­
mie swój fotel, swój ciepły kącik, 
stolik w b 1, feci~ .. Niejeden poseł 
z rrowinc•i zdąż, ł tei: zaopatrz) ć 
się na miPście w duplik.at do:zg.onnej 
tnwarzy~zki „ A te bezpłatne bilety 
p ierwszt"j klasy. a te djetv, na któ­
re ucz j,,. i .e pracuje zale.d .... i~ dLie­
siąta czdć wybr:. ńC"ów narodu I.. 

Więr. czy Fię chce komu tracić 
tak dvbrą posadkę? Niema głupi h. 

A wybory, to z •w,ze loterja. 
Kosz 'owna łot P ri•. I zres1t,, czem­
bvśmy c'z ś mogli wa Lić te kuchar-
1. i. maglarki . p•zekupki i dewotki, 
które tak wiernie ~taty przy nas w 
cz , ,ie wyborów poprzednil.h? Ani 
jednego nazwi:.ka ali;zowego me 
mamv. 

G 1J k się wygdyk;il... 
H <J ller w)gll\da dz iś zgoła hal· 

lery~znie ... 
Staś Grab~li daje J,,.kcje char­

lestona w trzeci o rzednym d,rncingu ... 
Głąb' ń ;ki rozgotował się w ka­

puśni ... ku .I 
S t roński - coraz bardz'.ej dwu­

stroń.;ki.„ 

D..ibanowicz"\ - naród od .:ła­
wna rpa już w duba::łec i i 

Z ks'ędza .MC1.cieje"i~n-skoń­
czony Maciej „. 

Zwierzvń,ki - nie taki tygrys, 
jak (lO malują . „ 

Zdzi 0 c ho wski •mu już żaden no­
waczyński remont nic nic pomoże .. 

Koslt0ws!.i - znalazł swego 
dziadka, co gt) s t łucze„. 

Został więc tyłlt0 Dmowski. 
Ale ol-,11"'-ilm się, Że wkrótce t<tać 
si~ z ni„ moi.e wypadek zgoła pę­
k.osia wski. 

Ei!da, kochany p..,fnuC"y, bi~d1l 
Na t.e atut/ d1i$ ni\ct ni.: nie dd. 
\"\ ięc 'co pozo · t •ie? A'lo, wł "\Śnie 
ta nasz 1, ta sw0j ka, t' rodz ma, 
Ez·z 0 rze narodowa - obozycja, 
co jP<:z ze prz-d wojną nauczyta 
grozić wrogom I.du p;,łcPm w ka­
maszku - tak, żeby widliano to 
grożenie i sł) szano wtedy, ki~dy 
wiedzą o tern tylko wtajemni.z:=ni. 

To też i Ty również spr.:. w so­
bie ""we huty, i:ebyś m r i.ej groźnie 
groził i żeby r.i.! mie li 11ię do czego 
przyczepić. 

Tak, mój drogi~ trzeba z zy­
wym1 na drut liżć, bo Życie sięga 
nowe 

Wi!;c śmi -t ło, z krzyldem, do 
dziurv I Wszystko - pro Partja I 

Twój zawsze ten sam i trochę 
inny Onufry Piskorz. 

SPOWIEDŹ PIERROTA. 

Mówicie , że w mych pieśniach 
niema żaru natchnienia ani głę~i, że 
cht ć •eh pie;kno podziw wzbudza, je­
dnak kuns z towność zbytnia ziębi, o lu­
dzie, ludzie, czyż wam w oczy nie 
rzuca sie; h prawda żywo, że wiersz 
mój każdy, słowo każde świ~tą, ser­
decmlt krwilt opływe? O gdybym 
mógł wam cudem jakimś okazllć ser­
ca swe g~~\\n~trze .• Och 1 re;ce byście 
załamali, ujruwszv witfe w niem sie; 
m ieści m'łości tkliwej I bezbrzeżnej, 
tesknot rozpzscznych I boleści. Me;cze; 
si~. męcz~. leu wy o tern, o bracia 
moi, i.ie nie wiecie, i przeto źle mi 
jest tak bardzo na tym ogromnym 
strasznym świecie. Samotny chod,·ę. 
wylękniony i opuszczony, jak sierota, 
bo niemasz, niemasz już nikog:>, co­
by zrozumieć mógł - PiHinta .. ach. 
wiem, że złudą złud jest przyjaźń 
i wiem, że złudlł złud jest miłość i tak 
przeraża mit; straszliwie gorzka życio­
wych spraw zawlłośl', qdzie się obró­
c~. wsu;dzie, wszE:dzie przeczuwam 
wrażq dłoń zdradziecką i cóż? bez­
radny r(ce. łami~ jak zatł:tkane w bo· 
rach dziecko •. 

W pos~pnem midcie, ke;dy do­
my ponurych m2ją kształt kazamat, 
snuje się cicho beznadziejnie mojego 
życia szary dramat, snuje s'e, snuje 
od lat u ie'u I długo jeszcze snuć sii; 
b~dz : e i dobrze wiem, ie szczE:ście 
żadne z szarej się nici n ~ e wyprze;­
dzie; temi samemi ulicami chodz«: 
wciąż cichy i pokorny, lecz 'dus1a 
moja jest, jak skrzypce, na których 
Pan gra w czns wieczorny I i mkt, 
eGh nikt z was nic dostruga, że w 
oczach moich płoną gwiazdy I że 
trwarn, j3k prorok w zac'iwyceniu, 
zapatrzon w~ twarz ł\huramazdy; w 
głowie sie; mojej. jak w dzwonnicy 
j3kiś wspaniały dzwon kcłysze, ~ytę­
żam słuch I mj..vyrtźniej wkr~g ar­
chanielskie śpiewy słyszę i -~t~dy w 
sercu majem nagle taka bezmierno 
tkliwość wzbiera I płynie, płynie stru-
9/t czystą pieśń przebolesna cicha, 
szczern. 

O pieśni moja, nikt cie; nigdy 
p6ki żyć b~dziesz, nie zrozumie, sa­
motna zginiesz i nieznzrna w tym 
obaj ~tnym szarym tłumie; w błoto 
ci~ ciśnie I znieważy gaw_iedź hulasz­
cza i wes9ł21, w r luqawy bruk clę 
mh·jski wtlocza aut clt:żarowych 
straszne koła: I w !bńcu wiosny 
uśmiechnic:tem z twych słów cudow­
nych wyciśniE:te zapłoną b~a-skiem 
rubinowym mej krwi serdecznej kro. 
ple świ~te. Pierrot 
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BaJeczki, na których v1ycbowała się ludzkośt. I SU:Diennej transkrypcji poetyckiej i l psycbolagiczno - ffiozDfiCIDJJU 

Przygoda Dagona. 

· (Roz. V.) 

Cbci•łbym dziś Filistyńczykom 
Drobną oddać sprawiedliwość ... 
Lecz wprzód muszę z kouieczności 
Drobne zrobić omówienie .. 

Po niemiecku F1listvńczyk 
Brzmi „Filister" - Filistrowie 
Biorą z Biblii swoje miano.„ 
(lle rzeczy idzie z Biblii I) 
Niech więc tedy filistrowie 
Nie pomyśl, sobie czuem, 
Ze zamierzam pod opieltę 
Fiłistersk.ie wzillć zwy„zaje.„ 

Filistyni, skrzynię Boż,, 
Wziąwszy w boju, mojem zdaniem, 
Z Izraelskiej czi przedmiotem 
Bardzo ładnie poslllpili.„ 

Owi słudzy Dagonowi, 
Owi niecni bałwochwalcy. 
Których łaje tak lzrae 1

, 

Przecie znali tolerancję. 

Bo zanieśli skrzyniq Boi2' 
Z Ebenezer do Azotu 
I w świątyni Dilg-onowej 
Puy s.vym bożku postawili. 

Tu się cuda d .i:iać poczęły -
Cud~. których nam mcchariik. 
Oczywiście nie wyjaśni, 
Ale ktoby wątpił o nich, 

Niechaj zważy, że nauka 
Nie wyjainia nam wszystkiego. 
Że się dziej, • zeczy, lttóre 
Filozofom się nie śnił,., 

Że cud jest przedmiotem wiary. 
Traci, gdy jest wyjaśniony, 
Że T ertułian święty radził: 
• Wierz w to, bo to jest absurdem" . 

Co najwyżej można tedy 
Pożałować, Że szczegółów 
Z filistyńskich źródeł niema, 
Że ciekawe owe Eak.ty 

Przekazane S\ stuleciom 
Tylko w ksi<"gach Samuela ... 
(Ztąd pedantom mogą zdać się 
Jednostronnie oświetlone).„ 

Lecz gdy mnie, cenzorze, spytasz. 
C2yłi ja w te cuda wierzę? 
Dłoń na piersi kła ~ąc, powiem: 
"Wieizę w nie, jak ty w nie wierzysz!" 

Wierzę w to, że s\c.rzynię Bo·ią 
W Dagonowym domu z boz.k.iem 
Filistyńskim wraz zam\c.nięto 
Nad wieczorem, że nazajutrz, 

Gdy powstali Azotczanie 
( do eh ram u weszli. oto 
Dagon leżał twar2ą swoją 
W prochu tuż przed skrzynią Pańsk" .. 

Wierzę z tobl!l. że kapłani 
Znow Dagona ustawili, 
A gdz rankiem wstali, oto 
Znowu Daa-on leżał w prochu : 

Złotv bożka łeb odleci3ł, 
Zato-CZ) ły się do prcgów 
Ułamane rece, p::1l. e, 
Korpus leżd wpodle s.krzyni„. 

Wierzę w tJ wraz z to~ą święc_ie, 
\V1erze. wątr>ić nif> śmiem o tern, 
Ale niechaj Pan Bó.c broni. 
By dziś taki cud si~ zdarzył 

I ktoś chciał go na świadectwo 
Prawd r e ligji powoływać; 
Bo by przy~zedł st;dLia śledczy 
l świątynię spenetro .... at 
s~dił by. czy jak ś fiwlarz, 
Ja.kiś sllryty wróg f•11ury, 
Skryty druh :lyduwsk ej erki, 
Nocą w gmachu się me kryje; 

Albo l-y!by przys7edł ekspe1t 
l oglĄddłby Dagona, 
Czy materjał jest w. nim kiepski, 
Czy robota jest fuszl"rska; 

No11 zuc hwaly b) ł\v J'T'oie 
Wetk·1~ł nawet w środek: arki 
I fiyycznvch szukał sprężyn 
Antypatyi c:!la Di go nar 

Słowem, stało sie Hczc;ś!twi~, 
Że nie w n·slych malo ... ier'lych 
Cza·a:h rodL~ się reh(t-, 
Bo by na świat pr.-y,sć nie mogly I 

Lec-z ht tem•1 trzy tv;;· ące 
D-gonow~ sługi zSledli. 
Potruchł li Azotc7any, 
Moc uirzawszy SXrl)ni Pańskiej. 

I nie śmit>li wii:cej ofiar 
Składać w domu Dag mowym .. 
A nad ludem Azot zań-kim 
Ciężlto z:wisła ręk\\ Pańsl.::a . 

Pan, co dal w ich ręce s krzyn· ę. 
Jął ich razić, że ją wzięli. 
I zarazę na nich s;rn•cit ... 
Pan jesc zawsze sprawiedliwy I 

Bywa tak, że karze z przodu. 
Bywa też, iż z t,łu karze ... 
Azotczanów z tyła karat, 
DLiwnl!l gubiąc ich chorobą. 

Wybacz. piękna czyt· lnic, ko, 
Że, za świętym teli:„tem id4c, 
Mam odwa.1ę 'zac\ tować 
Szcz,..gół ów patologiczny 

Pap"eż wprawdzie swej owcurni 
Nie pozwala Biblii C&)tać. 
Ale mi~je luterańskie 
Pismo tale upowtłzechn ;ły, 

Że choroby F1J ; st}ń~kit>j 
N ema co w sekrecie trzymać .. 
Zreszt!l gwoli pobo7~ości 
Znać należy ręli.ę Pańsk.ą ... 

Ręka Pańs\c.a Azot · z:tny 
Poraziła cieżlco z tdu: 
Mieli wrzody na udnicach, 
Tak iż żaden siedzieć nie mógł I 

Więc ksillŻęta Fili„tyń;ki~ 
Na narade aię zebrały, 

komentarzem wspólrzesnym. 
Rozumiejąc, że lud karze 
Groźny Pan Bóg lzra~la.„ 

I z rozlcazu swoich książat 
Z miasta Azot wnet do Gathu 
Z wielk2' pomp1' odwieziono 
Skrzynię Boga Izraela ... 

L~cz z11ra1a wnet wybuchła 
W mieście Gath.„ l oto w "Gacie" 
Mc;że, dzieci, dostawały 
One wrzody w skrytych miejscach .. 

A więc z Gath do Akkaronu 
Odwiniono skrzynię Pańo;ką, 
Lecz krzyk powstał w Akie.aronie:. 
"Przywieziono nam zarazę J 

„ Skrzynię Boga Izraela ł 
I\. i ech się wróci w miejsce swoje r 
Niech nam L1cłu nic zabiia 
Mściwy Pa"' Bóg Izraela I" 

Tak wołali męże w mieście, 
Za zadnice s;ę trzymaj2'c . 
A krzyk wielki - mówi pismo 
Do niebiosów aż wstępował... 

Odtąrł, 1' to się hardo porwie 
Na bibl:jnycb prawd skarbnicę, 
Przez cenzorów - Bożą n:ką 
Ponżony jest w zadnicę f 

( d. n .) Leo BelmonŁ 

nasze dzieci. 
- Papciu, jak jara ~v.bt przyszedłem? 
- Bocian cię pr,yniós•. 
- R sios·rzyczka Zosia? 

Tak samo. 
- R braciszek Gienlo? 
- Również 
Następnie maly Kazio 1apls11je w drlen· 

nle7ku. co następuje: Ja, Zo la I Genio 
jesteśmy h rrunkulu~ami bo przyśliśmy na 
Sil iat bez lnterwr ncjl wiadomego momentu 
sei..sualnego. Przyni0sł nas bociani 

To ciekawe. iak na lo się mamusia 
1goc!zila '? 

Wyfł,ieg. 

W nledilelę prrvtanle, tak samo, jak 
w s1abes ż)dzl, w~trzymliją sit: od wszel· 
kiej pracy. czy 1abawy, pośw"ęcaląc dzlfń 
kośtiołowl i Inn) m ku zbawieniu duszy 
wiodącym praktykom. 

J'lar11z 1-ewnel niedzieli rnlstres Knlke­
baker zastaje 5 letnlegr) synka, bawiącego 
si• ru•zczanlem okrę • ika na wodzie we 
war.nie„ 

- Czy nie mówił cl pastor, 7e w nie· 
dzielę grzr eh •terować okrętem? 

- Mamusiu, przecież to nie jest ia· 
den yacr t spacerolly. t lko okręt mis~jny, 
ud~jący się do F\fryki ce:ern nawracania 
luc!ozerców .. 

Pierwszy pacjent. 
Panie dok lorze,. jakiś pan przyszedł, to 

będzie nasz pierwszy pacjent. 
- Tak, a czy wie5z napewno. że to 

.thcry i że przyszedł P? po~tdę? 
- Nira ale on się Jąka 1 zamm wyjąka, 

po co pr;yszedl, to pan doi-tór go jut 
~rzez ten c:zas z.bada 

Niepowetowana strata. 
- Był tu u nas doktór, a ie zanosr1o 

się ria padanie, pneto pożyczyłam mu pa· 
raso la. 

- Nles·cz~sna I C7emuś to uczyniła? 
Ten parami ja przed rokiem '\\lłaśnle 

od niego pożyczyłem. 
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C:hoć się skończy bal nad ranem 
Nie roś oczka, damo, Izami 
Przez rok cały w Zakopanem ' 
Hasać możesz z juhasami. 
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ZCiAŚ LAMPĘ !.„ 
(Sł. ef-cf do muz. Br. Aspera. 

Gdyś dziewczęce zdobył serce 
I w zacisznej garsonierce 

Masz ją swej. 
Różne śnisz o szczęściu dziwy, 
Taki jesteś coś szczęśliwy 

· W chwili tej. [mknie, 
A gdy czas powoli niby tram wa i 
Pocałować chciałbyś dziewczę cudne 
Lecz cl ooadrżąca cała, [więc swe, 
Taka słodka i nieśmiała 

Prośbę śle: 

Zgaś frmpę i poc'hłuj mnie. 
Tak luł: i1~ 1 gtly jest w pokoi u ciemno. 
Zgaś· b.mr ~ -; pocalui mnie. 
Nie ii, ogę, gdy światło razi mn1e . 
Zgaś lampę, szkoda św atla też. 
Gazownia wszak drogo liczy, wiesz „ 
Ale żebyś nie chrapat, bo obudzę s .ę l 
Zgaś lampę i pocałuj mnie! „ 

Henio, bardzo zgrabny młodzian, 
Elegancko zwykle odzian, -

· Don Juan-! 
Chwytać wciąż dziewczęta w sidla 
Na perfumy, cacka , mydła, 

Jego plan ... 
Raz dziewuszkę pojmał w siec 

[zdradziecką swą, 
I zaprosH grzecznie więc do siebie 

]wnet Ją 
Lecz wstydliwą jest dzieweczka, 
Więc czerwone jej usteczka 

Prośbą drżą: 

Zgaś lampę i pocałuj mnie i t d. 

Smu1na d')la urzędnika, 
Dobrze jeszcze. że polika, 
W Milanówku, c1y Grodzisku 
Z urzędniczką to ma w zysku. 

Lecz gdy si<:; obudził wcześnie, 
Ujrza~, że mu znikło we śnie 

Dziewczę szyk. 
I z rozpaczą młodzian luby, 
Stwierdz ił , że mu portfel gru'-ly 

Również znikl !. . fsię. 
\Vfęc za głowę nieboraczek chwycił 
Biedak sądził, że to dzieje się też 

lwe śn•e. 
\Vspomnlał ksztaltne, ładne nóżki 
I niewrnnei, ci ej dziewuszki 

Slowa te: 

Zgaś lampę t pocałuj mnie i t d. 

Szukajcie a znajdziecie. 
- Patrl, myśmy cały wiec:zór 

szukały frajera, a ten leży sam jeden. 

Komplement. 
Maks prosi do tańca pewną panienkę, 

która bynajrr.niej nie grzeszy tal< modną 
dziś smukłością. 

- Mam ty .ko targo nie zamówione, 
lecz jest ono na końcu programu, a do 
tego cze su bt, dę mus i ała juL zapewne , z 
rod..:1cami bał opuśc ; ć. 

- fkh, jakże pu~to będzie ml na sali 
po pani wyjs~lu, s,..le.szy z komplementem 
Max. 

f\nte'< z Mańką zaś na Woli • 
W polce sobie po swywołi, 
Rachu-ciachu, brzana klawa, 
Jak zabawa, to zabawa ..• 

Ef d. Kadysz. 
\V Ghetto strach się wdarł, 
I w-mroku słychać płacz 1 gwar, 
Spójrz, to Ąriel złotnik wszak 
\V pie-rścieniu zły umieścił czar\ 
Żołdaków ujął go rój, 
Oskarżeń czyta mu zwój. 
Drży żooa Ane1a jak ptak, 
Do dziec\ swoich mówi tak : 

O, drogie dzieci, 
Zanoście modly, 
By wr,\g nasz podły, 
Okrutny wróg, 
Ojca zwróc i ł wam cało, 
Chociaż serce g ' ja - skałą, 
Lecz wielkim nasz Jebowa, Bóg I 
Sadu nadszedł dzień, 
Ż~loby Ghdto spowił cień, 
Dziś już wyrok zapaść ma, -
Na rynku drży katowski pień. 
Oskarżon z lotnik o czar! -
Najsro7:sza czeka go z kar .. 
Drży żona więc w domu iak ptak, 
Do dzieci swoich mówi tak: 

O, drogie dzieci i t. d. 

\Vrzawą tętni gród, 
Zapeln·a rynek wkoło lud, 
J< at dziś peloi pracę swą, 
Skazańca już na deskl wwiódL 
Ciekawy tłoczy się tłum 
I wrzawa huczy i szum. 
Drży żona Ariela, jak ptak, 
Do dzieci swoicb mówi tak: 

O, za umarłych 
Zanoście modly, 
Bo wri'1g nasz podły, 
Okrutny wróg 
Dzisiaj ojca wam zabiera I.. 
On niewianie 1uż umiera, -n 
O, s,rawiedliwym jest na~ Bó_;J .. 
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TAŃCZĄ W POLSCE, podług studjów mistrza H.uryły. 

Panna Mery sobie zatem 
Tańczyć może w morzu latem 
Bo partnera tam wybleu, 
Co ma uda, jak Gertruda. 

Wstydliwa. 

/kh, już dobrze, mój ty ko­
ciaku, ale pozwól mi przedtem zdjąć 
moją ślubną obniczkE:, to będzie przy­
zwoiciej ..• 

Marzenie jest marzeniem. 
f\ch, mem marzeniem jest, 

aby nie zdradzać ani mE:ża, ani ko­
chanka ... 

- Na szczęście jest to tylko 
ma1zei:iiem.„ 

Kto zaś forsę ma I z drowie 
Na letnisko w Skollmowle, 
To za darmo może przecie 
Poty w tańcu mieć i w lecie. 

Szczególna= choroba.~ 
- - To jest szczególna choroba 

oczu, powiada lekarz okulista, ten 
pacjent "'"'idzi wszystko podwój:n:ie. 

- No, to powinien zaraz do­
stać posadę kontrolera l.czmków 
w gazowni miejskiej. 

Ostrożnośc! nie zawadzi. 
Policjant przyp·owadza nC'cą pijanego 

obywatela przed jego kamienicę. 
- F\ teraz bądźmy ostrożni, bo stara 

nam oknem wyrzuci klucz od bramy. 
- No, to jeszcze nic strasznego .•. 
- f\le klucz przywiązany jest do stoł-

ka od zdejmowania butów. 

Albo-albo. 
Profesor: - Cóż to za piekielny ha las 

w korytarzu? 
- F\ to mały Wado spadł ze schodów 

razem z czterema towarzyszami. 
- To powiedz im, że jak nie b~dą 

spadać ze schodów pocie.hu, to im uszy 
powyciągam 

Be1robotny jeno w P. U. P. P-ie, 
Wszystkie tańce dziś ma w„. uchu, 
Bo mu kisz kl rr ars a w brzuchu 
Grają na państwowej zupie„. Ek.o. 

Pytanie. 
Jeżeli pani wyjdzie za mnio 

zamąż, postaram 1ię panią uszczę­
śliwić. 

Dlaczego dopiero wówczas? 

Zwierzenia. 
- Czy twój narzeczony jest 

szykowny? 
- A co, może nie? 
Gdybyś tylko widziała jego jed­

wabn, bieliznę 



Juljusz Oset. 

s~~tna muzyka. 
(Opowindanlo llpknrzn) 

Gd ieś w niedoslę:>nej m"!linle ze„zło 
się d1>u lip~a-zy, ka,zali przynieść wódki, 
poczt:ll pić i gw„rzyć. Nng'e ten mlJdy 
I bl11dy, pr·erriówił do ~·ąsiada; 

- J11kie go tro'ki j.idly - nlerh pije 
I OC>Owi11da. C1emu t11k długo się skrywał, 
czy mU gdzie Ja':>dę klawą czym ·że młyn 
~o na kiwał? Pi może g) z k'awia\urą ja­
kowyś szpicel ustrielił, za brzan~m pomocą 
gładkich ·/oże mu w t • ośni uścielił? 

Tamłen brwi groźnie nasępił, napełnił 
gniewem lica, spojrzał nań z bo 'U złowro­
go, w oczach mu sh rzy blvskawica. 

- Eh l zamilrz kiepski thatrac.rn, czy 
rr a z mnie za młodzika, co w gr?. by kwa­
czom sam lezie, za jołta, czy witysznika? 
Napchaj ml lulkę !abaką przy~uń tu bani!'; 
si kiry. tobie jednemu opowiem, boś ty 
mój ~ltwes szczery. 

Wygolnąl duszkiem siwuchy szkla„ką 
rżnął o piPC z loskotem i tak jął rzecz 
:;wą rozwodzić blat„ym szeptliwym szcze-
biotem: ' 

- Była noc cie n na i z des7czem, 
gdym szedł na kielce, na siatkę, wiatr wył, 
Jakby czart rozwiesił na gemzie djablą swą 
matkę. 

W sam rt1z noc taka na labdę, dom 
upatrzyłem bankiera. gdzieś sypia, a kędy 
kasa, co w niej i jak ~ię otwiera. (Dom 
mia! 97ymsłast:! balkony. pod niemi kasz 
tany mokną) Schwyciłem majcher zębami, 
trrnłę się lipko, przez okno. Cicho, jak 
szczur lub wieł!włak wślizgnąłem sią do 
środka, a dotąd szlo mi to gladko jak z 
płatka. albo jak z motka. Chcę wz'ąć od 
kasy kL1czyki, badam, klo i gdzie je cho­
wa, w matracu czy pod poduszką, czy ban· 
kier, czy bankierowa. Wtem-ci blask śle­
pej latarki, oświetl I rąbek łóżeczka, na któ­
rem w fali koronek, spała bankiera córeC7ka. 

Pat•1ę, jak w oski złociste w figlarne 
loczki się w;ją, jak śnieżne ząbkow perełki 
pod koral ustek się kryją. jak mdle dziew­
częce rarr ionka miłośnie tuli poduszka, 
lekkie wEstchnienle rozchyla drżące pier· 
siątek jabłuszka ..• 

l \\ÓWr.zas ja, ~lmber stary, ja. klawy 
fetnlak jarecki, ja'< pierwszy-lepszy wit vsz­
r.ik wpadłem w ten potrzask zdradziecki. 

Pa'rzę i patrzę, a! ckliwie napierwem 
zaczął s1 Jo hać, potc m całować gorąco, 
a pol<>m gorąco kocnać. 

Eh, bracie I Słów mi niesla·e, by opo­
wiedzieć • zetelnie, jaka jest cia ka )ej sio· 
dycz, jak szał gorący śmiertelnie. 

Ona wciąż spała i ~pała, śniąc, że to 
i;ewnie z aniołem; oddaje dr7ące uśc ski i 
tak pieścimy się ~polem. I tylko ciągle 
mnie gryzło, coś, gdym się ptaw I w usci· 
skach, jakbym· w kosz czystej bielizny, 
wlazł w iabloconych buciskach„. Już enl 
ml nie świ1alo, żeby podbierać bankiera -
ta'< miłość na.vet cwanemu te.! ze łba 
klepki wybiera. 

Niestety, wszystko, co piękne na świ~­
cie, popsuć ~ ię musi. 7Zlspałem świt na 
i1morach i wpaclem w szpony - mamusi. 
Stanęła w nocnej kosn,Ji ponad pieszczot­
ki fT'ej łóżkiem, ~ rzye7ąc: - Co pari lu 
wyczynia z moją córeczką. kwialus<kiem? 
Porwana w st zępki koszu:ka i - ach, bez­
wstydny I - gdzie desrnus? Zakryć i od· 
powiadać I Skąd? Zmyłka co do adre"U? 
Lecz co to? - . plamki na biodrze. Ślad 

pocałunku sprośnego. Przerwałam? Drżysz .. 
Co I chcesz kończyć? Hm! .•• temperament 
- nkzego„. I nagle k•zyknęla ostro, mie­
rząc mi w łeb z rewolwera. - Naciąg~ć 
spoci n e, no, pręd -'ej I I proszę. niech pan 
wybiera: f\lbo policja, więzienie, sąd, przy· 
krf wyrok, śmierć może, elbo też - mu· 
slsz co nocy podzielać zemną me loże. 

Zdębialem. FU tu si;: przecknie ma 
cudna, śp ąca, dziewu<;zka - nagusek, w 
strzępkach koszulki - 1 jak kot, wyrY.wa się 
z ło1ka: 

- Mamo I To świństwo szkaradne. Nie­
dość masz swego kochanka? Dziesięciu cl 
nie nast&rcq l Nie - na nic, twoja za· 
chci11nka l 

Rlbo zostawhz go dla mnie I p'jdzi·sz 
do wszyst{ich kantów, elbo - cię wydam 
przed ojcem - ciebie I twoich emanlów. 

Lub zresztą niech sam rozsądzi, no l -
ktMą z n21s nan wybiera, czy mnie czy 
m ją mamusię? 

- f\ niech was obie cholera l I 
W le'.l mig stanąłem prz ł oknie -

Plwam na wa5 ja prosty złodziej I Och 
wieprza dać wam w objęcia, bo czlowlek 
w nirh s'ę zabrudzi. 

Odsapną!, golnął raz wódki. za chwil~ 
znowu poµrdWił. pociągn~ł z tutki i splunął 
I zclcha dalej· tdk prawi!: 

- Wi~c, ja kem r 1 mną! z balkonu lbem 
prosto o ka„t chodnika - takem na miej· 
scu pozostał. Przecknąłem się u bośnlka. 
leb twardy. Trz ~ żebra mi też w tej boś ni 
nowe wstawiali. Miluść, anlolek. a i;s1akrewl 
Niech piorun siarczysty ją spali. 

Jlh.tn" munka - hr;•n zie lwif'J•kl (Terml­
n"locj„ we huc. Ą L&nl(.-go'. Melina - kr~-j6wka 
7ł1111.1•i•~" Kia w" lahtla - dobre. wv1>r&wa Mlyn­
kom1s11rj•t K aw1"t"'& - w11ry•·ll, świd-.kl. łomy 
I \ " Ur'•D• - u•lel\cZ ns. lwch1'nlca Du.~!' -
"1J>'td raha - ręka. Kwftr' - pall jant. tsiny 
•~ 0 11Ł, Ją t. wltisznilc. mlod•ik - no•icj·r•ze. 
Il•11ln •i•ldry - ri.„zc. w."tl\cl StlW~• -
ws11<1tnll-, p· ,,,. i·I. Ki•l••-mlasto, IM n• ~111t~ę. 
ro i.;ot„w~ t•IPnll\•lze. ~L•j„"er - nó1 Try„tć s ę na 
lipk„ - w·ho·zi • przez 1i•n1. 1(1,oker - s•arv zło· 
d.i j l"<ttliAk j Hl!<kl - Sjl •chra •Iii• ny. Uośnill:­
ie~arJ s 1~italny. 

Wlaściwa przyczyna. 
Sędzi a: Dlaczeg-, podłądny 

skradł swemu SPtiiadowi skrzypce. 
czy umie grać na skrzypca~h? 

- Nie, ale mój sąsiad też nie 
umiał, grał i dlatego mu je skradtem .. 

(Ui• Buet.ne.) 

Bohater z konjecznośd. 
Mały Ka7iO jest przedmiotem owacji 

rozentuzjazmowanego tłumu. 
Gdy bowiem na ślizgawce nagle lód 

się zarwal pod jego kolegą, wówczas Ka· 
zio bohate1sko wyciągnął go z pod lodu. 

Powie :z mi, mój dzielny ch'opcze, 
skąd m aleś tyle ouwagi, aby ratować twe· 
go przyjaJda z objęć śniercl '/ 

- Przecież mu alem ~o i:atować, ł>o 
właśnie miał moje łyżwy na nogach. 

Pa(IJrót szcz~~cla. 
Hallnle J. Pacewiczównle. 

I znowu z tobą, Halu, spotkałem 
si~ w Warszawie na dworcu kolejo­
wym w bufecie drugiej klasy I zno­
wu jak przed laty, śni~ słodki sen na 
jawie, przedziwny i koch;\\ny, tajem­
nej pełen krasy. I znowu tak, jak 
dawniej kroczymy Mar:szałkowskq, do 
siebie przytuleni hk tkliwie i tak 
mocno, a wkoło nes radosnych fan­
tasmiigorją boską Warszawa !śr.i i pło­
n~e gwiaździstą porei nocną. Hej, pło­
nie wkrąg Warszawa miljonem świetl· 
nych reklam, lampionów, lamp, latar­
ni, płornienilych kul z purpury I rzu­
ca sł.Jp ognisty na ci=mny nie9a 
ekran, w dal, k~dy nieskończone po­
jazdów ciągną :sznury. Czy słyszysz, 
jak na chwał?. nam miesto hymn 
u•ój śpiewa, jak dzwonią nam tram­
waje i aut sygnały grają - o, moja 
jasnooka I o, moja czarnobrewa I ty 
sercem mi najbliższa pomiędzy ludzi 
zgrają. Tyżeś to, tyś jest ze mną, 
o cudzie, o t~sknoto I h\o;eż t.:> kraś­
ne usta, twojeż to modre oczy? achl 
słowa mi się same w różańce mo­
dlitw plotą, a serce z piersi omal na 
ziemię nie wyskoczy I Już tyle prze­
cierp ało i pęknąć c.hcialo z żalu, 
·w dalekim mieście żylerr, tęsknotą 
oszalały, źli ludzie mnie do ciebie nie 
chc-.eli puścić, Halu, do Ciebie, mej 
jedynej, do ciebie świętej, białej ... 
Lecz dzisiaj znów je• t do br ze ... znó .w 
Bracką dziś I Kruczą. wpatrzone 
w siebie tkliwie ocz} m;:,. promienne­
ml, radosne I wesołe dzieciaki dwa 
si~ włóczą, szcz~śliwe, · najs?cz~śliw­
sze na całej boiej ziemi. [ znowu 
Ujazdowskie, I znow P.teja Szucha, 
ach, tutaj już n3pe,wno nikogo nie 
spotkamy I daj ust, dlj ust dzi ewcr.y­
no ... od I c twych ogień bucha •. o, 
gdybyż w pocałunku tak trwać do 
śmierci samej I O, stcz~ście, szcz~ś­
cie, szcz~ście I l cóż, że cztery lata 
nie było mnie w Warszawie, wszak 
nic si~ nie zm enilo .• n c ... tylko to, 
że dusza dziś w brzemit=: łez bogata 
i troc::hę włosów siwych n?t s'<roniach 
mi przybyło; i tylko t:.o, ie w pysz­
nym mlodoki swej rozkwicie, tyś ni­
by kwiat ku słońcu, strzel ście wybu­
jała, i wiem, ie już bez Ciebie dziś 
niczem jest me żyde, ie w Tobie 
przyszłość moja, że w tobie prawda 
cała. O, dziś mi już dziewczynD" iść 
twoim tylko śl:1dem, psem wiernym 
u najsłodszych maleńkich stóp waro­
wać, prześliczną główkę stroić w bry­
lantów słó.v djadem, i szeptać kornie, 
cicho: ach, kędy zechcesz, prowadf I 
I gdy mn~ wzgardzisz kiedy, dziew­
czynko zła i pusta na ł'JP rozpaczom 
czarnym. wydając .mnie zdradziecko, 
to jeno błogosł11w1ć Cię moje bt=:dQ 
usta, o ty, rozkoszy święta I H~lusiu 
ma„. o dziecko ! Pierrot. 



,1111mer1Jcl1 l•dyne w Po11ce ,11110 

Tanl2c I roitywk:1. 
w numerze „.tym ; 

Lekcja Black-Botłomu. 
Tani~c w Japonii. Taniec. iako 

łrttcłelt leczniczy. t ani"c P'Zvsdoici 
(pióra li:adory Uun rin] z„, CZ\. orze„ 
ciw IZ P' 1 worłu an)d,..ty o m„r~lności 
t•6cłw wapółczeanyc h}. Taniec, a mu· 
da. U balecie Wftltll'aWskirn ranłCC 
pl••łyrzny, Sprawozd.nia z b lów W·•r· 
li:aw•kich ł<.11za.min ndvd"ta na na 
uc„vciela tańe6w. cz li urieazna Ino 
łochwila z prawdziwe~o zd .rzcnia. 

!':uty Boston& Ais Vorbanda 
Adres red.: War1e-.wa 

Hotel Europejoki pok. 316 
łłnc7n,l@> 12 sł. 

- Gdz'e si~ pani tak 
gustownie ubiera'? 

- W W arszawle, na 
Złotej pod 15. 

Znawca. 
(AuknryrLne). 

Mecena5 sztuki oglądał pię­
kne obrazy u Pp. X. Sootka wszy 
go zapytuję się. jaki obraz u­
znał za najładniejszy. 

Mecenas cd zeki: Najwli:· 
~ej przypadła mi do gu,tu pa· 
ni X jego żona. Ate. 

Hl wsz1 sCrn hJt spasób. 
Bvłern v. c1oraj naocznym 

świadkiem, gdy pew en mln· 
dzian zapłacił k11rę za rzuce· 
nie niedopałka na lro uar, pod· 
eh · dtę do niego, mówiąc: -"Jl! 
nigdy nie z11p 1aci: ka 1y". 

- Dlaczego? 
Bo na i..licy nie palę. 

Ate. 
Ma sposób. 

Gdzie p~dzisz, szaleń· 
cze? 

- Wyjeidżam do„. f\frykl, 
tam jest więcej lokali do wy· 
na '. f.cia, I za opał 'li e potrze­
buję płacić w zimie. ftdte.i I 

F\te. 

PlłElllJE DLA CZYTELłilKÓ\V I 
••. 1>- -.ri '"'""""' - .„.! ...... 

KtO nl•ł•.i•z:v lrnror. -.ryfnił' i p zł'ś•e ~< adm .. ,Wo nycb 
Żartów" Lód~. ekuynka pvrz owa LB. z z• ląe1en1ł'm t s 

ten 01r1yn.a ~ Łowy „:r-o~eg u lJekan.Hl·ll&". 

b1Jeczol1 Ilustrowany a:manath plken n.eh ar.tGdatat mlłornrcb 

!!wńj adrł'R pod•ł. 01yt~lalA. 

FOTO-Ał\TY oryglnalne ~dj~cla 
pełne p1kanterjł 

dla MILOŚMKÓW i AMATORÓW 
Bogato llustrowan• l.nl•l.ej" wie l kośc1 JO x 18 cm w tlo~d 
lł)U r"'-produlr..cJi Orf...• k&\& ~ v~ Zł 5.- 9w y~y l & :1łę Ja uprze­
dnie- lhto„ne >1· ptZP•ła •,i e • u ~otńwkl \\'~•)· łka w Jiścll 
1a~1e ~ 1. be'I podAw. "' Y""Yła _ll\""e~ \' Pol•r'l.1 IH nie d •J PU!oi. „ C4.. 

li:orespundencJa rówu l eż w p o l ~ l4lm j•: 1yku 

:Adr. B. BEKIERMAN, Bureau 
' Postes Xl-e Boite 8 rue Mercoeur 

P A R I S (Francja). 

akty paryskie 
. ~""" 

Orygtnalne zdJ~cla, pełne plka~te~j1@ 
Sensacyjne 

@ I realizmu - JEDYl'IE w SWOIM RO• i)! 
DZAJU - Grupy po 2, 3, 4 osoby. 
Różne formaty. Serje kompletne 

od 15 złotych. 
Serja Reklamowa wr-az z kataloglem zł. 10. - wysyła 
za uprzednlem llstownem przesłanie.,, gotówki 

IGNACE TENENBAUM 
Bureau IX Bolte Postale 69 - PARIS 9. 

Póki czas I KarŻ1slaó z okazji! Jeszcze m 1t ra 1 mjwlć próbie 
100 POCZTÓWEK BRZYDXICH o któ•ych iuż b dużo mó. 

••• wi n~ ucho„. gdyż; j~s2cLe 
o c~em• bnydkiem b dużo lu,.,zi „j„ wi„ i ws yd Li si11 zemówić .. 

"°ysyła si~ atar.seym dyskretnie t,J. o 100 11t. 1a 10 •ł . z koszhmi 

Skład papieru i poutawa'.c K. S. fiHJDll.101, PIJc 23 Stycn:a 22. 
Gwarancja I Zawód wykluczony I 

rtle wszystko dobre co radne ... 

l'tieporozumlenie. 

- Tak, może ml pan 
wierzyć. Jestem nader zn:i­
nzi osobistości(l. Moja po­
dobizna już b1 ła w gaze­
tach ... 

Co, to już za pa­
nem rozsyłali I sty gończe'? 

Sceptyk. 

Dwóch spo1bwców roz­
mawh żywo o sławach 
spor: owych: 

- ~o tam nasi łyż­
wiarze, ale żebyś widział 
a mery ka ńsk i ego cham pio­
n a łyżwi.nskiego Ta} lora .. 
Na łyżwach z rozp~du przez 
ośm beczek przeskakuje •.. 

Nie bu:aj. Ja w 
życiu swojem zwiedziłem 
conisjmniej ze sto terów 
ślizgawkowyc h I nig :ide 
ż e d n e j b e c z ki nie wi­
działem ... 

Przezorny. 
Bankier: Chociaż 

pan ma doskonałe referen­
cje, lecz nie mog~ pana 
angażować, jako kas;era, 
gdyż ma pan zbyt regular­
ne rysy twarzy i nie ma 
pan żadnych znaków szcze• 
gólnych ... 

Nagroda. 
Moje dzieci, powia­

d<i skąpiec, jeśli b~dziecie 
grzeczne cały t\ dzień, to 
w niedli lą pójdziemy do 
Staniawsk ego zobaczyć, 
jak jedzą c•astka. 

Wziął go. 
Założył się Żyd ze Szkotem, 

któr11 rasa wyd~ta więcrj zn11· 
komi•ych mężów. Każde nazwi­
sko, wygłasLane przez S1 kota, 
d.iwało mu prawo do wyrwania 
jcdnefo!O wlosu lzra~ licie; oczy· 
wiśc e ten ostafn1 m1at ten sam 
przywi ej •a każdego wypowie- , 
dzianego Izraelitę. 

- Zć1c ynai, mówi Szkot. 
- Mojżesz, krzyknął Żyd, 

wyrvwając pr1ytem włos Szko­
towi 

Bohbie Burns! odparł 
Szkot, robiąc to samo. 

- AbNham I (rnowu włos) 
- Aj! Douglas Hdill I (zno· 

wu włos) 
Naraz Izraelita wyrywi'I. CRtą 

garść włosów S 1 kotowi, ob­
wieszczając 1 

- Józef ... I jego hrada I 
Oczy Szko'a zas ły niero 

łzami pod wp•ywem bólu. ale 
natychmiast się opanował: 

- Ach, więc na garście? 
rz:f'kł. I wskak1qąc na gt nw~ 
Izraelity, wyrwał tyle wlos6w, 
•le mó~ł omieścić w obydwuch 
dłoniach, mówiąc: 

Bryaada Hiahlaender's . 

9 

- PIOPOIHH 
nADl NJ[lAJftA. 
PrzeLndCZa ie 
~ .., S"'·i~towf'j sła­
wv p•vc•--.n~r ... fril'>C 
~zvller ~zkolnik 
rutor prae nauko­

wych red,iikt · fPll· 

JT"• „Świt• l\\o'iedza 
Taj~mna · opov.-ie 

ci, Ja ki j"et„ł, kia być moieaz.? Nodetihj 
charakter pi1ma •w6j . lub aaint•reso­
wanej 011"Jby , r:akomunikui imic:.. rok. 
mieai4c urodrł"nia, ka"""al,..r, żo naty. 
wdowo"'C ilo•t 016b najbliższej rodz.iny. 
Otrzyuia1z u:cz .,. g6łow, aoalize cba· 
r1tkt~r !l , ok.rt-iilenie :r t lf't, wed, zd .., boł.­
ci przr-znaczeTiifł, i• k rów11ież horo„~op 
.~ynnf'l'O m'"d1url. [\4 ... lle Evigny Wizy. 
1tkim czvt~łnili!tt"ni. „ \\ d ~ych Żartów· 
analiz:ę wyayła aię po ouz.ym• niu tył~o 
2 iłotył'.b t zar::ia1t zł 5 • 0.aob;aC'i• 
przyjmuje c d 12 7. Protokóły. od· •· 
wy, pod~;ękuw 1 nia najwybitołejez)<'h 
oaób atolic~. 

WARSZAWA. 
PSYCHO-<...RAJ"OLOG 

SZY la uER·Si Ka błłl H 
ul. Pię'kna 2$. 

P. S. H·nl1jsze ogłosmle wycląd 
I zaląozyć dB listu. 

• 
Jfa)eden poeta wolałby po 

ziome u :zty. za życia, niż 
wznicsłe p)rnniki io srr ierci. 

ru~ wypa_da. 
- Słyszciłdm, że już 

po -5-cio miesie.cznem po­
życiu malieńskiem si~ roz­
wodz isz? 

- Widzisz, nie wypi:­
da. CwjP,, że zostan~ mat. 
ką. Có1 by wif. c na to d z'e„ 
cko powiedz i ało'? 

;~{t"~l 
Dobry pasaż~r. 

Salom op, obarcioriy 
ręcz'lymi pakunlc.ami, pod­
chodzi do taksówki. 

- Ile :.:a kurs na :.t&­
cję kf' lf'jow~? 

- Ty 1e, ile wykaże 
ta , tiomctr i złotówkę na 
piwo. 

- Dobrze... a •o z 
paczkami? 

- Głupstwo ... 
bardzo cięii k i ,.. , 
je panu darmo ... 
pan siada. 

me są 

zabiorę 
Niech 

-- Nie, mfodzieńc7.e ... 
\~'eź pan paczki. a ja pój­
dę pieszo :za panem. (w) 



KrzJł.tmka '18 
Wyrazy plonewe : 

1. Cz•ść członka pozostała po oper· c i. 4 
Rod1&J ruaterj1, 8 Lmi~ u,ę1kie z~roh i.to, 10. 
Napój, IL. i.al el< 1„c1 nskl , lJ. Kuś ·i·• ł, J .J 
Przy~lówek, l L, Trz~s•wi•k i. 18 . TwiMdz~nie 
20. Lewe las. 21 N"d d ·a, 2Z. • tO•tuH m1 orny 
23 IJr•tlWO po l a i Io, ~l. ur.,i lnlk ' ur„cl<I. 2.7, E rt. 1111 k , 1emiu ki ws ak, ~d B~mk 29 UHU 
rzasn. St Waga o pai.o *•nia, 31. mt.1 żeński• 
Su. S ó.1uik a·~itll•ki, 33. 8ymhol pi.rw. c1e'!l. 
39. 8poli:loel<• 1011e ty.- uiio, 40. Wyler•) knlk, 42 
J r 1y1 ek, 43. Organ 1my•lu 4" P •YcJa bu­
rli<> te•yjna. 46 M11a 4'. Imię ż.1\skle, f9 
51 l'rtvimek. 53. Imię teń•kle. 55 lm•Q ęsk, 
zdro o. niJJe 57 Cl• o stało . o dzi t.11re •lę od 
pt. nów, 5~ Owa,l, 5da Li• zt•a Go \\ y1l •lelina 
skAr1 62 Przy, eek w ••b!'ym J~•yku, 6ł Jmię 
mę•k e zdr b lale, fi7. Pult e. w•va~, 6~. Hylia. 
71. l'rzę 11 j, f an"us~i, 73 ~ y n ten le h• ·ps•ie 
H N•p ·1j , ,7. l:'ta.1<, 79. Rod111j wę.la ws „k. 
SI l 1~ zeń-kie, 82 E~strakt ij Pozyc;a ua­
cnowa, e6. Gra w karty &7. C1ęść wutk„au, 
91 Król W1 ) I otów, 9" Ptak, ~o Me ha •ika, 
99. Utwór 1.oetycl<i. 100 P"wl ść Cluteauhoiian· de'& W•~ k, l •J . Ho z.jnik francust.i lOl p,, ,_ 
t•n, 101. ho.det szko 'y w"j••owoj, 10~. Modłl 
twa poranna1 l ... ~ . lm1~ •~ .ek. e. 

Wyrazy porlome: 
l Inr ~ytny zel{ar 2. Bud~wl& worl a, s. 

Inr &, 5 Mo """ 6. lm 'ę ui~akie, 7. Staroiv1. ie 1riano, 8. Mia•zknoia~ hr mu, 9 O· ad. 'ia. 
~tnt+ik T")b icki, 14. Nu La, 1;. Kn~ć pn ł.l • inie 
16 811 l){.O<ka r netycznie w•p k 17. Utwó; 
llteracki, 19 Kaj ta 24 folcJaly a'tystv fil· m „ egn, ~-„ To, ro jest w knt A' mo 11i

0

twie 
211 S tuk& w o • )om j~z ku, 30. Pierw cbem'. 
32-. K":rt:, aJ. Gó~ e~1~sl.i, 3\ C1ęś po tu. 36. 
I' I~ z.i•sk "· b7 1 y •ul, 31. R•j, 41. z,jm lt, •2. „yniho chAm. 1 rw 4.1. Krem, 41. 7.1\ituek. 
48 Zbiór 'zew. 49 \\ ię 1en1e, 5 '. Nut . 52. 
lmi1 •• ęi~ie, ii4. huka z.p HO ni n a, 55 Przy-

A propos dzieci. 
Bezwątpicr.ia znam się na dzieciach ... Przedewszystkiem dla­le~o, że sam bylem dzieckiem. Nosiłem „ tedy długą sukienkę, co ml b_ardzo P.rzeszkadzało w kopaniu. Zresztą je~t to tajtmnica, której rlgdv me rozwiązałem, w jakim celu osłanl1' się ddeci w tyle zby­te~znych okryć? Pewnego dnia zapytałem o to mamkę. Od po vie­dz1ała: - Tak jest, mój parle; te drogie slwcrzonka noszą długie sukienki... Pt pon eważ zwródłern uwagę, że odpowiedź jej, nic nie wyfaśnia, dodała urażona: - Może chciałby pan, aby noo,lly kró­tkie sukienki, te drogie rnaień~twa? 
W każdym bądź razie byłoby wskaranem dla odróżnienia płci przyjęcie dwuch rozmaitych ubiorów. Gdyż sprawa dor>rawdy jest pow i ,lana. Pini włosy, ani pieluchy, ani sposób rozma • ianla nie pozwalają odgadnąć dokładnie płci. Przeciwnie, los zpąd ·a, że zawsze się mylide I przez to uchodzicie w oczach zgorswnych ndz c:'lw 1a skończonego głupca. 
Najlepszą rzeczą da unlknlęda p:>mięszanla nazw „on" I „01a" je>t nazywa'lic takiej prób~! „'Tlalym ani lklern''. Mówicie: .O~h. śliczny aniołek". N •e skompromitujecie się, gdyż aniołowie 

S:l bezp'c owi, I nikogo nie urazicie. Słowo „adołek" winno być poprzedzone lekkim śrnieche 11 w rodzaju bełkotu. a po niem po· winniście się uśmiechnąć w s1<upien tu. W każdym bądź razie n'e za:io11nij ie d.:idać. że dziecię posiada n1Js sw„go oj"a. Zaintereso­wa'ly zaczn e ż.,,rtować, p·otestując: „Och '„ co za b'a11a i" Zre,zlą będziecie upierać się przy te .n, t>ędziecie nastawać; I przekonacie wszystkkh. 
Z drugle i st·ony dla nieżonatego niema bardziej przykrPj ce­rernonJi, aniżeli zapoznanie się z dzieckiem. Siedzicie w salonie. Dzwonią na ma'Tlkę Jest to svg„ał, na 11.tóry czekają obecne przy­tem panny, aby mówić o dzi~clach. 
M:;ze będziecie mieli dość czasu, aby wymówić się ważnem rendez-vous i poż„gnać obecnyc"l ... 
To się spieszcie, gdyż. skoro drzwi pokoju się otworzą, je­

steście zgubieni. Oto kobieta wysoka, tęga, surowa która nosi rna­je,tatycznle coś w rodzaju walka pod głowy. Dornyśłacle się, i~ 
białe zawiniątko - to dzieck0. Szybko powsta)ecie. Kobiety prze· 
stają paplać 1 U ;u w a ją się na bok, abyś cle mogli przej >Ć !.„ Prze­chod · icie z mirta, którą m elibyśr-ie, gdy by was po<adzono na ławie 
oskarżonych w sądzie prz:isięglych. I z miną uroczystą spog'ądacie na dziecko. Panuje cisza. W szvscy czekają na wasze pierwsze sło· wo. Stara• ie się coś powiedzieć„. rozpacz was og;,rnia„. I zły de­mon podszeptuje wam na głupsze uwagi, na jakie człowiek może 
się zdobyć !„ Przyglądacie się obecnym z gluplm uśmiechem I czy­nicie spostrzenia: - Ono niema wiele włosów, co? 

Nikt nie odpowiada. Wreszcie mamka odpowiada stanowczo: 
- Pii:cbtygodnlowe dzieci nie posiadają naogól długich \\'losów, proszę pana I 

/ 
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imel!:, M. 1wiers~ d•tn•w•, ~aa, Gwałto•ne po­derwan1„ nól(, 1 9, Kau.ien •zlacbetoy, 61, la· 
im· k, 63, Nota, 6" Aliettkt\u ee Da1 ji. i6 
Z" ier1ę robo-.e, 63 Wrót ba, 69 Jm'Q ieński•, 
~o. Zai„.ek 71. Rysy n•nr y, 72. 'f>lioto wie •· 
n•, 75, Oxre1 C•11su 76, Iui ;j aty tajne.;o aalco· nu a •1·jalno 1 oiit . w U. ~. A. 
Rozwiązanie krzyżówki Nr. 73. 

PUll•JMI!:: E ·u•r, .lfowa, T„11, Lada, Laik, Jamy Tam. P akaty~ :Mel łtah . Araga, T n. K.o­
rHh, Aua, Kar8', Ol a, Sas•, Do a, Aua, Kah•J· 
dnskOp, ióaba . Tr•n la li, Olou. Stola, Tur, Arno. 
ry, O.a. Poraj, Aga, lma, Poranek, Ara, kora, 
Ouam, L · 1a, At 111, Karo Anam. 

fl NO\I E: Mit, P•lee I.ramy, O~a, Me, Le.­to, L1la Karo, Knra, .Inga, Lera, Ma10, 1aady­
óa•ura. Mara .llal-1, T11r•, Btok" ·a. Larraty, Ara­
by, S~nro, A a. Akt, ><ara Nora, Kala, Noga, Ta­
rlł, H11no, 6.łary, Pora, Jena Polok, K„tar,-M.et, 
Nou, La•. Maj. 

Rozwią111l: Br. Drallckl I Mnj·n Ouńkl. 
Rozwiązanie krzyż6wkl l'łr. 74. 

PuZ UM t::: :-ak, Lit, Kautlt; Lud, Taraban, 
A<>r. Mem Meron, Kra, Lin, Las, tira W •r, Arne· 
la, Re, Alina, Mnk, l,•nolfoa Paragr&'ll. Ami, Mu· 
rai Al, ~lar at, Y~t, !lis, Tan, Tttk Mut, Jiana', 
Kot, 1'•n, 1 ar•mn. Lin, P•d .1, Ln•, Rok. 

PIONOWE: Ma•am. fi, S~r. li.abe. Tur Tam 
K&rabela. D "' en, Nas, Bramini, Mir, Aren•„ Lak, Oba, Alima, C<rat In, Ala, .ld&•ahut, Kat, Pano arna, Purim, R.W. Sn•', Sak, Pot p„,, Ma­
•k, Ton, TRI, Tad k, 1\ał, Ni, We.r, Nos. 

Razwl4Zilli• Z. Tietz i Fr. Łukaszewicz. 

Rozw•ą ·anie kryptogramtw)}Hr. 52 
Rudolf Valentino, Norma Tał­
r.nadge, Konrad Nłl~el, Maks 
Lindc:r, Jadwiga Smosarska, 

Afisz• filmowa z Hr. 52. 
Jen którego biją po twarzy" 

Lon Chancy, Norma Shearer, 
John Gilbert. Douglas Fairbanks. 

Sk~d P•Z}b1łi: 
Nefl·York U. S. Ił. 
Lenlngra1, Rosja. 
Abo flnłandja. 

Zawody: 
Skrzypek, Ptsenizator. Gu-
wernantka, f\nyslka drama-

tyczna. 

Razwl~mle Szar.1dy z Nr. 52. 
POLA NEGRI. 

Rozwią,rn'a nadesłała: 
Helena Majchrzaków na, Poznań 

Płoche kobietki 
reż. Rex Ingram, w rolach gl. 

P.1'rl:>ara la Marr, 
Ramon Novc:rro. 

Indyjski grobowiec 
Mia May, Lya de Putti, Erna 
Morena, Conrad Veldt. Ber­
nard Goetzke, Rudolf Kleln-

Rogge, Paweł Rkhtn. 

lot naokoło świata 
Ellen Richter, Re'nhold Sc:hOn­

zeł, Bruno Kastner. 

Znowu clszłl. Dają wem sekundę na to, abyście mogli oka 
zać swój dowcip Więc się pytarie, czy dzieci w tym wieku chodzą I czPm się karmią. Mamka czyni z was ofi~rę. Niby wlelkl'I l<a· planlla, wykonvwująca tajernniczy obrządtk, podaje wam paczkę i mówi : - Niech je pan we:tmle w swe rarnlcna 

Nie opieracie się. 
Wydłużacie ramiona, aby przyjąć p11czk~ I nie wiecie co czy· 

nić potem. Jednak trze ba coś zrobić i Próbujecie je kołysać I Mam­ka przygląda się warn z pogardą. R dziecko, które warn się do­tychczas przygląd11ło z przestrachem i z odrazą, zrczvna wrze~zczeć jak op~tane. Ma.,- ka natychmiast warn odbiera dziecko I mówi: 
- Gugu'urnnlem - mniam - lidllldl... Cóż on ci uczynił„ dadiljup - jup l - Cóż mu się odrazu stało? p1tacle niewinnie. 
- Och, musiał mu pan coś złego uczynić, odpowiada matka tonem słcdko-kwasnym. 
Inne panie prote•tują. One sądzą, że wetknęliście szpilkę w jeqo ślicrny tyłeczek. Wreszcie dziecko się uspakaja I poz„stawa- • loby ~pokojnem, gdyby nie to, że jeden ze świadków tej sceny 

wpadł na zlą mysi I zwraca się do dziec ka z zapytaniem, wska­
zując na v. as palcem: - Kto jest ten pan? 

Pt dziecko, poznając was, rozpoczyna płacz na nowo, 
W tym wypadku jakaś starsza pani zw• aca uwagę: 
- D; 1'11na rzecz, są osoby, których znieść nie mogą dzieci. • - One mają szczególny instynkt, dodaje druga 
One doskonale się poznają na ludziach, dodaje trzecia. 
I ws7.vcy rzucają na was spojrzenia ukradkiem, niby na oso­

bę wątp I wą, kt0rej akta sądowe urosły do przyzwoiłych rozmiarów. 
Jerome K. Jerome. 

Ogl1sz. 20 zfiolumna 1 milim. lllUJ. na 5 cm. -.23 gr, 1 centm. kwadr. 38. gr. Zdgr. I sp1cj. 50 pr. drozej. Redakcj~ i admi..lst1acja, w Łodzi, Żeromskiego 60. (daw. Pańska)• Prenumerl\ta kwartalna z przesyłką pocz. 3,60 gr. 
Odbito w tłoczni Edmunda K.ok.orzyckicgo, Łódź, Pańska 60 



Pabr a1 maskaradzlB 

W oranżowym saloniku. 
Na seledynowej sali, 
Tańczyli, grali, śpiewali, 
Skrzyło się lampek bez liku . 
Damy takie kolorowe, 
Lotne, chybkie, w ·pas wycięte 
Panowie lśniący i czarni, 
Układni, jurni, mocarni. 
Panie były kolorowe -
Ty jedna bladoprzezrocza. 
I jenom ja tylko widział 
Polarną zorzę w Twych oczach 
Na seledynowej sali 
Krzyk, hałas: Pali się, pali 11 
Lotne, chybkie, białe błyski 
Przegryzaj" pułap bliski. 
Szum, trzask, rwetes, zamieszanie: 
Klną panowie, mdleją panie. 
Spokojniem patrzył w Twe oczy. 
Gdy tłum do okien się tłoczy 

Piszę do ciebie 

Piszę do ciebie, luba 
Gdy mnie coś b0li 
Gdy coś się w piersi rozlewa 
Z fali niedoli . 

Gdy się tak czuję samotny 
Na całym świecie 
Kiedy mnie wielki ciężar 
Ku ziemi gniecie. 

Gdy oczy moje stęsknione . 
Szukajll słońca, 
Dobrego słowa szukaj~ 
Jale szczęicia gońca 

Gdy mięśnie się rozprężaj~ 
I pierś napina 
A dusza ciasno więziona 
Tęsknić zaczyna 

l śpiewa czarnll piosenkę 
Dziwnej tęsknoty 
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Bo czy pożar, czy zorza polarna, 
Wiem to lepiej, niili straż pożarna . 

Juliusz Oset 1926. VALSE MODERNE.. 
Uderza ci1tgle w wspomnieme 
W owy dźwięk złoty. H. BER. 

ie 

Między arystokratami 

- Co to za grubas, 
któremu się kłaniałeś ? 

- Pt, to nasz lekarz 
weterynarjl. 

- Pt ten szczupły, 
któremu się nie kłaniałeś~ 

- To też lekar:r: , ale 
tylko dla hołoty . 

O tatnie tyczenie. 

Lekarz, do pacjenta w 

szpitalu: 
- Godziny 

życia są już 
Czy chciałby 
zobaczyć? 

pańskiego 
p·oliczone. 
pan kogo 

- Owszem, lepszego 
lekarza 

l'łiestety. 

Pt jak właściwie pan 
poznał swą żonę? 

- Niestety, gdybym 
ją poznał, tobym sit: z nią 
nie ożenił. 

Takie czasy. 

Pani do służącej : 
Marysiu, może kupisz so­
bie auto i nas czasem 
przewieziesz na spacer? 

t.adna pociecha. 

- Twój przyjaciel je1<t 
brutalem, to prawda, ale 
w gruncie rzeczy, to on 
ma dobre serce. 

- Tak, ale to jest ser­
ce, które bije troch~ za 
mocno ... (ParlRlana i 

Na pensji. 

Jak długo f\da n1 
z Ewą byli w raju? 

- Dopóki jabłka im 
nie dojrzały . 

Zły omen. 

Cóż to, nasz dra ­
maturg Cieńczyński wczo­
raj na premjerze swej no· 
wej sztuki był taki wściekły? 
Przecież go nawet wywoły­
wano i wręczono wieniec? 

- Pt to z powodu te­
go wieńca. Był na nim na­
pis : .Śpij w pokojuM 

Zbytecznie. 

Patrz na ni'9 zno­
wu się myje i to bez Ża 
dne1ro p o w o d u 

ł'łAQROBEK. 

Tu leży czciciel Moniuszki 
I z~rabnej kobiecej nóżki 
A choć nie słowik, ni kos, 
W śpiewaniu wys .lal głos 
Dziś każdy się o tern dowie 
Prześpiewał żonę i zdrowie. 

Meżowsl.I kamieb obmy. 

Kochany Waciu, weź no­
wy kołnierzyk z .różkami" bę­
dzie ci do twarzy - idziemy 
na wiz) tę. 

·· i..e ty tet zawsze mi 
psujesz mój humor temi .•• . ro-
iiami I Ate. 

Uczclwo•t. 

P e wien finasista daje 
radv synowi: 

- Bacz, synu, przed~­
wszystkiem na uczciwość •.. 
Bierz przykład odemnie ... 
Przedwczoraj pewien ak· 
cjonarjusz przyszedł do 
mnie i wpłacił mi zamiast 
4000 złotv ch 5000... no 
i ~·óż !. .. Natychmiast ode­
sl łem 500 złotych memu 
wspólnikowi . (w) 

Bufonada. 

Pewien Gasłcończyk o­
powiadał, że w życiu swo­
jem miał pojedynek i że 
zawdzięcza on i jego prze· 
ciwnilc Życie tvlko wielkiej 
zręczności, gdyż jego kula 
po wystrzale wpadła do 
lu fy przeciwnika i od. 
w rotnie. (w) 

W podr6~y poślubnej. 

- Jalt eię pani spało ~ 
- Niestety. bardzomo-

coo i dobrze .. 

Mężczyzna i kobieta sam 
na sam w jednem ·ciasnem p·o­
mieszczeniu, to słoma obok 
ognia. 

}\obieta, to wieczna try­
ull\fatorka, - mężczyzna, to 
wieczny niewolnik. 

• 
Prawdziwa tragedja na 

scenie. Gdy pierwszy a­
mant, który ma wystąpić 
w spodniach z pracowni 
króla krawców, czuje, Że 
c;me pochodzą z magazy­
nu tandety na Pociejowie. 
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Pocałunek. 

Krążyły chmury czarne 
Po moim czol'e. . - . 
Kąsały jak psy wściekłe, 
Przeróżne bole. 
Zatruty myśłl jadem -
Przeklc::tem życie. 
Jednego pragnąc tylko : 
Przepaść w niebycie 
Nagle błysnc::ło słonko, 
Pierzchnc::ły smutki 
ł\ cud ten przedziwny s?ra ­
C a ł us malutki! wił. 

Juljusz Oset. 

Recepta. 

Doktor po sk.rupulat­
nem zbadaniu młodej o-' 
s,c;)bk.i: 

.. - Nic u pam nie zna­
lazłem, ale jest pani w 
1ym wieku, ltiedy trzeba 
wyjść za IDllŻ. 

- Ależ, do.lctorze, je­
stem już od sześciu mie­
sięcy mężat.lcą. 

- To niech się pani 
rozwiedzie. 

Przy telefonie. 

- Hallo, czy to ty, 
moja żabko w galarecie? 

- Tak, to ja. f\le czy 
mogc:: wiedzieć, z kim mam 
przyjemność rozmawiać 1 

u„ywek kaxanii! . . 

św. Jerzy z oburzeniem 
patrzył na gwałt I na m o r dy 
młodziutkich dziewcząt, 11 ty­
sięcy towarzyszek św. Urszuli. 

Osel 
Niewierny To·masz:. 

(aateatyczne). 

- Wiesz Toleczku, twoja 
góspodynl jest w tobie zako­
chana? 

- Nie bujaj, gdyby tak 
było, to od pierwszego napew­
no by ml zniżyła komorne ? 

ł\te. 

lileczyste sumłenłei. 

- Zdaje się, że te 
pączki pani· sama piekła? 

- łkh, nie, ale czy są 
~' ""Pt„w<l~ t„kfp nl,..dobr" I 

Rys. W. L1„i6el<I. W&r8HWL 

New>' taniec. 
Era charlestona skończona, 
Każdy tańczy black-bott oma, 
Lecz wkrótce przyjdzie mu kres: 
Nowy taniec nifsie bies. 

Tańcem Buddy on sic:: zwie, 
Na siedząc o tańczy się. 
Więc mu zatem wróże:: w wenie 
Nadzwyczajne powodzenie. 

Tancerzy pozbawi chl~ba, 
Już ich bc::dzie niepotrzeba. 
f\ panny, co dotąd 
Na balach siedziały, 
Bc::dą w tańcu Buddy 
Swą przyjemność miały. Eko .. 

Moda się 1:mlenia. 

- Tern kapelusz jest naj-
nowszej mody. ;:-. 

Niech pani obejrzy wie­
czorne pisma. to peni zobaczy, 
ie ten fason jest najmodniejs1y •. 

ł\ czy pani 1est napraw- ... 
dę pewną że w wieczorowych? 
Bo;~ ' może to tylko w pismach 
popołudniowych ? 

(•,e journal amuaant) 

Dziewczynka z zabawkami. 
Wielu ludzi cierpi na ner­

wy... swych żon. 

Dobra wymówka. 
Mąż łapie żonę na czułem 

tete a tete z plę1<nym Parysem. 
- Co ja widię, jesteś w 

objęciach tego gałga11A? 
- u~pokój slę aniołku, mó­

wi żona - w tym salonie .stra­
szy'', więc pan Karol .• broni 
mnl.e przed .duchami". ł\te. 

Nasze d:zieci. 
Sześcioletni Jaś, do 

ośmioletniej Zosi, w kłótni 
przy zabawie, odzywa sic::: 
- Ty stare pudło, przesta­
niesz się mnie czepiać 7 

Za wiele w m !Ja 
Na letnisku, pewien 

gosc, zapalony fotograf­
amator, powiada: - Go­
spodarzu, macie tak cha­
rakterystyczną gł )W~. że 
muszc:: wam ją zdjąć ... 

- Ho, ho, a to jak­
bym ja bez głowy chC'dził7 

Uspokojenie. 
- To fatalnie, jest nas 

przy stole trzynaście osób. 
- Nic nie szkodzi, za. 

to ja jem za dwóch ... 

Przyjacielska przestroga 
Przyjacielu, bi:idź 

ostrożnym, zarc::czyłeś sic::, 
a to może czasami I do mał­
żeństwa cie:: doprowadzić. 

Szczyt pechu. 
Być prezesem Tow. 

Ochrony zwierząt I przeje­
chać podczas przejażdżki 
autem 3 psy, kota, 2 kacz­
ld, gc::ś i świnię. 

Dobra rada. 
- Nie wiem, co robić, 

gdy jadę koleją, to zawsze 
cierpic:: na zawrót głowy. 

- To zapisz pan to 
do kslc;:gi zażaleń . 

Zdrada malienska 
- Wyobraź sobie, kie­

dy powróc i ł z podróży, za­
stał żonę swoj~ w łóżku 
z synem z pierwszego ło­
ża I 

- f\ ile lat ma syn ł 
- W k r ó t c e b~dŻie 

miał dwa lata. 
- ldjoto, wynoś się. 

- Widzisz, jak ładnie 
ta Lina Trampolin! robi 
.gniazdko"? 

- Tak? Pt. powiedz 
ml, jaki ptaszek do tego 
gniazdka składa jajka? 

Sceptyk. 

- Mogłabym być two­
j ~ matką. 

- Nawet nie, bo oj­
clEC mój napewnoby si~ 
nie zgodził... (w) 

Całe szczęście. 

- Podobno ten bie­
dny Salomonowicz Izrael 
wpadł w długi po uszy ... 

- Och !... całe szcz~j.. 
cle, żo nie jest on zbyt 
wysoki. (w) 

Nic w naturze nie ginie 
Lata, które sobie ko­

bieta odejmuje, nie Idzi na 
marne: dodaje je innym 
kobietom. (w) 
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